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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 19. Sierpnia.
W  tutejszych w yższych towarzystwach mó­

w ią,  że podróż rossyjskiego ministra Hr. Nes- 
selrode do L o n d y n u  ma styczność z planem 
zaślubienia W .  księżniczki O l g i ,  córki cesarza, 
z jednym księciem angielskim krwi królewskiej.

W iadomości zagraniczne.

R  o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 12. Sierpnia.

M a n i f e s t  c e s a r s k i .
Z Bożej laski MY M IK O Ł A J  P IE R W S Z Y  

C e s a r z  i s a i n o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s y i  
itd. ,  i ld . , ild.

C zyn im y wiadomo wszystkim wiernym p o d ­
danym  Naszym.

Niezbadanemu w  sądach Swoich Bogu p o ­
dobało się dotknąć rodzicielskie serce nasze 
bolesną,  niespodziewaną stratą. Najmilsza córa 
nasza ,  W ie lk a  księżna Alexandra Mikolajówua, 
małżonka kscia F ry d e ry k a  Hessen-kasselskiego, 
skutkiem cierpień długiej piersiowej choroby, 
29 .  miesiąca Lipca powiła przedwcześnie księ­
cia , nazwanego na chrzcie sw. "Wilhelmem, 
i k tó ry  umarł w kilka godzin po urodzeniu. 
W k r ó tc e  potem zeszła z tego świata i najmilsza 
córa nasza, w  głębokićm strap ien iu , lecz r a ­
zem ze skruchą poddając się tajemniczym wy­

rokom  N ieb a ,  nie wątpimy, iź wszyscy wierni 
poddani n a s i , k tórzy  tak jeszcze niedawno 
brali serdeczny udział w  naszej radości p rzy  
zaślubieniu tej najmilszej córy  naszej, połączą 
się z nami i teraz w uczuciu boleści i w gorą­
cych modłach do N ajwyższego, o użyczenie 
poko ju  łagodnej i czulej jej duszy w wiekui­
stej dziedzinie cnotliwych.

D a u  w carskiem Siole , w dniu 2 9 .  Lipca, 
lata od Narodzenia Chrystusa P. tysiąc ośmset 
czterdziestego czwartego, panow ania naszego, 
Dziewiętnastego.

N a oryginale własną J .  JC. M. ręką podpisano
M i k o ł a j .

Dnia 2 4 .  Lipca J .  C. W .  W ie lk i  książę 
Konstantyn Mikolajowicz szczęśliwie p rz y b y ł  
na okręcie «Nowa -Ingermanlandya« do K ron-  
stadtu i tegoż dnia odjechał na statku parow ym  
»Alexandrya« do Peterhofu.

S p a a ,  dnia 14. Sierpnia.
Dzisiaj tu odebrana T i m e s  ogłasza zejście 

ś. p. W .  K i ę ż n y  A l e x a n d r y .  Ponieważ ga­
zeta ta prawdziwem wyrażeniem J o h n  B u l l a ,  
jest więc ów artykuł objawiający niegodziwą 
radość z uajwiększem brutalstwetn połączoną 
prawdziwym  wyrazem angielskiej nieczułosci i 
egoizmu. Zapewne nigdy jeszcze o końcu  
młodego, w kwiecie w ieku i wdzięków zgasłego 
życia z taką bezecną wesołością nic doniesiono. 
Jakkolw iek  ar tykuł ten oburza ,  ten ^ z y n a j -
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mniej d o b ry  w yda skutek ,  iż Cesarz się p rze­
kona , ze ani jego .grzeczności ani zabiegi Hr. 
Nesselrode zlodowaciałego, zimno rachującego 
J o h u  B u l l a  dla Rossyi nie pozyskają. Czyż 
w ypadek  ten ( jak  T i m e s  głosi) i w Niemczech 
radość spraw i? Szanując naturę ludzką i w ro ­
dzone Niemcom uczucie tuszymy sob ie ,  i i  to 
n ie nastąpi. W  mgłach dalekiej przyszłości gi. 
nąca  sukcessya w Danii pomimo twierdzenia 
n ib y  to polityków, nie była głównym powodem 
d o  tego smutnego m ałżeństwa; m ówimy smu­
tnego —  bo w skutkach swoich pozbawiło ono 
R o ssy ę  najpiękniejszej swej ozdoby, pogrążyło 
n ie  tylko d w o r ,  lecz też wszystkich tych, któ­
r z y  zmarłą bliżej znali w  najgłębszym smutku. 
Pomimo wszelkiego bajania nieprzyjaciół R o s ­
sy i  obecna dynastya więcej niż k tórakolwiek 
inna jest narodow ą —  narodową w najwznio­
ślejszym i najpiękniejszem zuaczeniu s łow a, bo 
przez miłość i wzajemne przywiązanie między 
tronem  i ludem. Szczerym więć i rzewnym  
będz ie  smutek narodu —  bo naród ten dum uy  
z  swej dynas ty i ,  i gdziekolwiek z mlodemi lato­
roślami tronu  w styczność jaką wchodzi, odb ie ra  
o d  nich zawsze oznaki uprzejmości. T u  poli- 
lyka  nic nie działa ani mąci a kto sposób życia 
w  Petersburgu bliżej p o z n a ł ,  zgodzi się na to, 
co  my tu powiadamy. —  Daj B oże ,  żeby to 
p ierwsze familijne nieszczęście głowy samej nie 
zanadto d o tk n ę ło ! Nie mówimy tu o politycz­
nych  czynach C esarza ,  lecz o ojcu  familii, 
czułym i przywiązanym do sw oich , jak  k tóry­
kolwiek. Nie przystępujem y bowiem b y n a j ­
mniej do zdauia tych ,  którzy  Cesarzowi p rzy  
w ydaw aniu  córek głębokie, na daleką p rzy­
szłość obrachowane zamiary podsuwają. O d  r. 
1 8 3 0 .  nie jedno polityczne zjawisko dowiodło, 
że na pokrew ieństw a spuszczać się nie można. 
Zaślubienie W .  Księżny M a r y i ,  które tylko 
serce i uczucie miłości dyktow ało ,  jako też n a ­
stępcy tronu  są dowodem, ze o polityce nie my­
ślano. W iad o m o  że teraźniejsza Księżna Leuch- 
tenberska dawniej ośw iadczy ła ,  ze nigdy nie 
wstąpi w związki małżeńskie, któreby ją od ro ­
dziny i od ukochanej o jczyzny  ruskiej odłączyć 
mogły. T o  każdemu Rossyjaninowi wiadomo, 
każdy  podziwia szlachetność duszy tej Księżny; 
jakże więc nie śmiać się z gazeciarzy, którzy 
nie przestawnją głosić, że gabinet cesarski Księ­
cia Leuchtenberskiego na W icekró la  Polski albo 
Namiestnika w Konstantynopolu kieruje?!

^ r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  óu ja i q  Sierpnia.

Być m oże,  ze dzieło missyouarzy francu- 
zkich kościoła katolickiego missyouarzom an­

gielskim w Taili nader nieprzyjemne'm b y ło ;  
być  może, że b y ło b y  rozsądniej angielskim tym 
metodystom nie wchodzić całkiem w d r o g ę ; to 
b y ć  może. Ale też pewną jest rzeczą, że mis- 
syonarze katoliccy idą za swym obowiązkiem 
i poleceniem boskiem , wprowadzając między 
pogan kościół katolicki. R ów nież  pewną jest 
rzeczą ,  ze angielscy metodyści nie chętni z po­
w o d u  dążeń katolickich missyonarzy na w y ­
spach oceanu południowego, dopuszczają się 
nieznośnych rzeczy przeciw katolikom. N a ­
zyw a ją  ich bowiem wszędzie nieokrzesanymi 
poganami, jak to Anglicy z Irlandczkami czy­
nić zw ykli ;  następnie pozwalają sobie przebie­
gać F rancyą ,  jako jaki kraj pogański, b y  gło­
sić tamże swe zasady m etodystyczne,  zarzuca­
ją  F rancyą  swemi rozprawkam i i tłumaczenia­
mi biblii; oczerniają missye katolickie w  Indy-  
ach i Chinach,  podżegają Chrześcian wscho­
dnich i T u rk ó w  przeciw missy om katolickim 
w  Bagdadzie i S y ry i ,  starają się rozszerzać 
wszędzie w Azyi i Ameryce chrześciaństwo me­
todystyczne,  i to wśród najzłośliwszych sp o ­
twarzali kościoła katolickiego. S tary  zaś p rze­
pis powiada; co tobie nie milo, nie czyń innym. 
—  Zaiste jest p e w n o ,  że między protestantami 
a katolikami innych missyi zn a jd u je  s ię  n ie  je­
den ślepy zapaleniec, co niepojmuje właściwe­
go znaczenia słowa Chrystusowego, ale na ca­
łym  świecie nie znajdziesz dum y większej jak 
u  Anglików. T ę  ich dumę i zarozumieuie 
trzeba umieć trzymać na w odzy ,  jeźli kto nie 
chce być przez nich sponiewieranym. Zdaje 
się, że p. P ritchard  musi posiadać znaczną do­
zę zarozumienia tego, i jeźli to jest prawdą, 
iż on chciał w Taiti podżegać lud,  naprzód 
przeciw  protektora towi francuzkiem u, nastę­
pnie przeciw zajęciu francuzkiemu, słusznie się 
s tało , że oficerowie francuzcv wsadzili go na 
okrę t  i odesłali do Anglii. Anglicy byliby w po­
dobnym razie już d aw no  takiego wichrzyciela za 
granicę wygnali. W o jn a  morska byłaby wielkiem 
nieszczęściem nie ty lko dla Francyi ale i dla 
Anglii; ale żaden naród nie powinien dozwolić 
czernić marynarki swojej na publicznym par la ­
mencie przez usta ministra, li tylko na fundamen­
cie tego co wy rzekł taki przewrotnik  jak  Prit­
chard. Lord  Aberdeeu starał się naprawić to co 
Peel wyrzekł, ale naprawa taka na nic się nie zda; 
honor  Francyi wymaga zadośćczyuieuia nie za 
nie rozważne słowo, ale za wzięcie się p. PriP 
charda. W szy s tk o  to się wprawdzie załatwi bez 
kroków  nieprzyjacielskich, ale trudno zamil­
czeć, ze takie grubijańskie zaczepki jak są za­
czepki angielskiej prassy i angielskich izb prze-
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ciw F ra n c j i ,  nie znajdują bynajm nie'j odw etu 
w e F ra u c y i, jakkolw iek  prassa jej jest zago­
rzałą. W e  F rancy i nifet zgoła, k to  ty lko  ma 
cokolw iek zdrow ego rozsądku nie zaprzecza 
Anglii je j praw dziw ej w ielkości; ale o F ra n ­
cuzach mają Anglicy do tąd  jeszcze najśm ie­
szniejsze i najniedorzeczniejsze w yobrażenia, 
k tó re  ty lko przysto ją gm inowi ale nie narodow i 
tak  w ykształconem u tak dzielnem u i szlache­
tnemu, jakim  jest w  rzeczy same'j naród  angielski. 

Z d n i a  1 5 . S i e r p n i a .
N ow o narodzona K siężniczka została w czo­

ra j po południu ochrzconą przez A rcybiskupa 
paryskiego i o trzym ała imię F ranciszka M arya 
Amelia.

Poseł francuski w K onstan tynopolu  otrzym ał 
od P o rty  żądaue zadosyćuczynienie za przestę­
pstw a pospólstwa w M ossulu.

Z w ytężoną ciekaw ością w yglądam y bliższych 
w iadom ości z Egiptu. „Jeslże zrzeczenie się 
M ehm eda A lego, mówi C o n s t i t u t i o n n e l ,  
rezultatem  um ow y z P ortą czyli tez um ow y 
z A n g l i ą ?  opiewa w praw dzie depesza, że Ib ra ­
him jest w Alexandryi i że spokojność p an u je ; 
ale czyż Ibrahim  rząd Egiptu odziedziczył? W r e ­
szcie czem uż to M o n i t o r  nie pow tórzy ł depe­
szy w czoraj przez M e s s a g e r a  ogłoszonej? 
(A  w ięc M e s s a g e r  a nie M o n i t e u r  depeszę 
tę  ogłosił, o czem ku  sprostow aniu  nadm ienia­
m y.) S lałoż się to ty lko  przez zapom uieuie, 
czy  też depeszę tę za niedostateczuą uw ażano? 
Z daje się zresztą , że wiadom ość ta ju ż  dnia 1 0 . 
angielskim statkiem parow ym  »A cherou«, k tó ry  
d. 5 . S ierpnia z M alty  b y ł o d p ły n ą ł, do  T u lo - 
n u  doszła. O k rę t te n , k tó ry  w iatr miał nie­
pom yślny wysadzi! dw óch passaźyerów  na ląd. 
C zyż z wiadomości przez nich przyw iezionych 
nic w ięcej nie słychać? P rzypom ną sobie czy- 
te lu icy  nasi, żeśmy pokilkakroć mówili o  w ie­
ściach, k tó re  k rąży ły  o um ow ie pom iędzy M eh- 
medern Alim a Anglią względem  wolnej p rze­
p raw y  przez Egipt. O sta tn ie  doniesienia z Ale­
xandry i w iadom ość tę  nader czynią ciekawą. 
D ziennik  M a l t a  T i m e s  z d. 1. S ierpnia tak ją  
p o d a je : »»Udało się S ir  H euri H ardingem u za­
w rzeć ugodę pom iędzy Anglią a Baszą Egipskim , 
Da m ocy której Anglia M ehm edowi Alernu i po­
tom kom  jego panow anie w Egipcie zabezpiecza, 
a Basza Egipski za to  w iele czyni koncessyi, 
pom iędzy  innemi z e z w a l a  n a  p r z e c h ó d  
w o j s k  a n g i e l s k i c h  p r z e z  E g ip t.« «  B ez 
w ątpienia dow iem y się ju tro , co  o abdykacy i 
Rlchmeda A lego sądzić należy, k tó rą  pew ne 
osoby  zniechęceniu i oprzykrzeniu  spraw  rzą­
dow ych  przypisują. M ehm ed Ali ma teraz 75

lat. Zaczyna się ustalać m niem anie, że w y ­
jazd eskadry  pod dow ództw em  Pana Parseval- 
D eschenes nastąpił m oże w skutek doniesień, 
które gabinet nasz o zam iarach M ehm eda A lego 
doszły. Jeśli rzeczony O ficer m orski w samej 
rzeczy w  ow ym  kierunku  się puśc ił, będzie 
tamże mógł stanąć z pięciom a liniowem i okręta­
m i, gdyż »Algier« w yszedł d. 10 . pod  żagle 
końcem  połączenia się z czterem a okrętam i, k tó­
re  pierw ej b y ły  odpłynęły .*

T eraz  odw ołu je naw et legitym istyczny dzien­
n ik  l a  F r a n c e  podaną wiadom ość o m orgaua- 
tycznem  m ałżeństw ie pom iędzy siostrą Księcia 
B ordeaux a synem  Księcia Blacas.

W iadom ość o bom bardow aniu T angeru  n a­
deszła w czoraj po  południu do zam ku N euilly  
w łaśnie w  chw ili, k iedy  familia K rólew ska ze­
b rała  się by ła końcem zapisania m etryki có rk i 
Księcia Joinville. O snow a telegraficznego do­
niesienia Księcia Jo inv ille  zdaje się dow odzić, 
że flota francuzka n ieprzyjacielskie sw e k rok i 
w  końcu  jedyn ie  ty lko dla K onsula angielskiego, 
P ana Drum m ond H ay spóźniła: obaw iano się, 
aby tenże nie pad ł ofiarą zapalczyw ości i zem ­
sty  M aurów , gdyby  się bom bardow anie T a n ­
geru rozpoczęło , nim by rzeczony K onsul z m ia­
sta wyszedł. Z okoliczności tej m ożnaby w no­
sić , że kroki pojednaw cze ze strony  K onsula 
augielskiego przedsięw zięte b y ły  z wiedzą rządu  
francuskiego, tak iż P. D rum m ond H ay miał p ra ­
w o do podobnych  względów, jakie się p rzyna­
leżą dyplom acie w imieniu F rancy i działającem u. 
Je d y n y  w zgląd, na jak iby  P . D rum m ond H ay  
jako dyplom atyczny urzędnik  m ocarstw a eu ro ­
pejskiego zasługiw ał, nie b y łb y  zapew ne mógł 
spow odow ać Księcia J o i n v i l l e  do  zw leczenia 
in s tru k c ji o jeden lu b  może k ilka dni naw et. 
W zg ląd  ten  będzie zapew ne p rzyczynążw aw ej 
polem iki pom iędzy dziennikam i.

D ziw ną jest w tern położeniu rzeczy, że rząd  
francuzki jeszcze dnia onegdajszego gońca do  
M ad ry tu  w y sła ł, p rzesy łając K sięciu G lucks- 
b e rg , jako  m ianowanem u agentowi dyplom aty­
cznem u w  M aro k k u , ro zk az , ab y  się do K a- 
d y x u  u d a ł ,  skąd go paro w y  statek  »Gregeois« 
do T angeru  zawieść ma. Z daw ałoby się więc, 
że się  rząd  tak  szybkiego rozw iązania zadania 
m arokkańskiego n ie spodziew ał. Basza z el 
A raisch, B en Salem A li, k tórem u C esarz M a- 
rokkańsk i prow adzenie negocyacyi b y ł pow ie­
rz y ł,  uchodzi za męża pełnego um iarkow ania 
i miłości poko ju . P rzym iotów  tych  dow odem  
jest i to, że  na wstaw ienie się K onsula neapo- 
litańskiego natychm iast rozkaz w y d a ł, ab y  się 
oddaleniu Chrześcian z T angeru  nie sprzeciwiać.
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Ponieważ pomimo skłonności Cesarza do po* 
ko ju  do pojednania przyjść nie mogło, niemasz 
przeto nadziei, iżby wybuchłej raz wojnie ko­
niec można położyć dopóki jedna przynajmniej 
strona całkiem na silach nie upadnie. W o j ­
sko francuskie na granicy marokkańskh-j skon­
centrowane posunęło się zapewne współcześnie 
ze  szturmem do Tangeru  przypuszczonym ku 
stolicy państwa, chyba że gorąco i niedostatek 
w o d y  przedsięwzięcie to zniweczyły- Dosyć 
już  d aw n o ,  jakeśmy żadnych bezpośrednich 
wiadomości z obozu pod Ealla Magrnia nie 
otrzymali,  ale wiemy z listów umieszczonych 
w dziennikach hiszpańskich i francuskich, że 
wojsko francuskie w skutek  upałów, które w k o ń ­
cu  przeszłego miesiąca cło 48  stopni dochodziły, 
niesłychanie ucierpiało. Abdel Kader stoi z jeźdź­
cami swvmi pomiędzy wojskiem f r a n c u s k im  
a marokkańskiem, przeciuając tym kommunika- 
cy ą ,  k tó raby  zawsze tylko na szkodę jego w y ­
paść mogła.

Z d n i a  16. S i e r p n i a ,
Zastanawia to, że dzisiejszy D z .  S p o r ó w  ani 

słówka nie zawiera o bombardowaniu Tangeru, 
podczas k iedy sprawy Egipskie szeroko rozbiera i 
k ry tyku je .  Zapewne ważne są wypadki tameczne 
dla Francuzów  pod  względem stosunków z AJe- 
xondryą ,  które znaczenie Europejskie łatwo od­
zyskać mogą, ale na teraz jednak wojna z M a­
rokiem bliżej dotyka F rancyą ;  pomimo to dzien­
nik  minisleryalny ani jednym wierszem czynu 
wojennego pod  Tangerem nie pochwalił,  cho­
ciaż zwykle nie skąpi panegiryków na podobne 
czyny  wojska francuzkiego. Piozumiemy więc, 
że  uderzenia na Tanger ministeryum może nie 
pochw ala ,  albo że z  depeszy wnioskują, iz 
w v p a d e k  nie był całkiem pomyślny. D o pier­
wszego przypuszczenia prowadzi nas poniekąd 
dawniejsze twierdzenie D z i e n n i k a  S p o r ó w ,  
stosownie do którego nie jest w  ins trukc jach  
Xiecia Joinville ,  żeby Tanger bombardował. 
Z drugiej s trony  znowu słychać, że ministeryum 
nie całą depesz*ę do wiadomości publicznej po ­
dało. Podejrzenie to ustala ta okoliczność, że 
gazeta ministerjalua juz wczoraj rano przed p u -  
blikacyą depeszy w  M o n i t o r z e  prawie całą 
treść onej jako pogłoskę podała ,  ale z dodat­
k iem , Ż£ konsul angielski, P. D ay ,  na pokła­
dzie  francuzkiego admiralskiego okrętu  ppdofino 
schronienie zna lazł; — oraz że inna gazeta mini- 
s te rya lna troche więcej .dzisiaj udziela, aniżeli 
M o n i t o r  wczoraj; wyraża bowiem : >,p0 tym 
w y p ad k u  ( t  j- po jednogodzinnem bom bardo­
w an iu )  Xiążę Joinville parostatek "M eteor- w y ­
praw ił ,  k tó ry  do Port Y endres zawiuął ,  skąd

wiadomość tę do ministeryum wysłano. D okła­
dny  rapo r t  młodego Admirała dopiero pozajutro 
do Paryża p rzybyć  może. Bom bardowanie 
T an g e ru  nastąpiło w obecności angielskiego 
okrętu  lioiowego »Albion« i fregaty «Warspite.«- 
Admirał O w en ,  dow odzącystacyą  pod G ibra l­
ta rem , dał urzędownic zapewnienie ścisłej neu­
tralności, a jeżeli wysłał siły zbrojne do T an ­
geru ,  które zresztą naszym bynajmniej uie w y ­
rów nyw ają ,  stało się to tylko dla tego ,  aby  
w każdym przypadku  mieć staranie o bezpie­
czeństwo i ocalenie poddanych  angielskich.« —  
M o n i t o r  i M e s s  ag  e r  dzisiaj z pow odu uro­
czystości W niebow zięc ia  P anny  M aryi nie w y ­
szły; nie można więc wiedzieć, czy  rząd jesz­
cze inne wiadomości z M aroko odebrał i tako­
w e ogłosić chciał.-— Gazety  oppozycyjne nie 
omicszkują naturalnie ostro przyganiać depeszy 
telegraficznej. — Na giełdzie powiadano, że Xią- 
żę Joinville po bom bardow aniu  Tangeru  na Te-  
tuan i Earache uderzył i że Pana D rum m ond 
H ay  bez poprzedniej demonstracyi przed E a­
rache z rąk M arokanów  nie można było  uwol­
nić. S łychać,  że Pana Guizota wiadomość 
o szturmowaniu Tangeru  bynajmniej nie ucie­
szy ła ,  że owszem na nierozmyślną śmiałość m ło­
dego Admirała mocno narzekał. Powiadają, 
ze chce nowego agenta do M arokko wysłać, 
aby  jeszcze raz łagodniejszych doświadczać śro­
dków  do zgody.

Korrespoudent gazety Augsburskiej tak mówi
0 legitymistycznej młodzieży Francyi,  "K iedy 
ktoś widzi, że ty lu  m łodych  ludzi ze s tarych 
rodzin  życie swoje bezpożytecznic przepędza
1 kiedy im czynią przedstawienia, odpowiadają 
oni zw ykle :  "Prawda my nic nie rob im y,  ale 
kiedy nam robić nie pozwalają. —  Któż p rze­
szkadza? N a  to znowu o d p o w ied ź : "Są oko ­
liczności, orgauizacya społeczeństwa, centrali* 
zacya i t. d. nie pozwalają nam rozwinąć sił na­
szych w stosownych sferach; nie pozwalają nam 
w naszych departamentach i dobrach wywierać 
w p ływ u  na większy okręg społeczeństwa; w y ­
sysają nasze siły przez praw a w y b o rc z e , k tóre  
nas zupełnie oddalają na korzyść najmniejszego 
z urzędników sądowych.-  — Takie  tu tysiączne 
skargi słyszeć można. Ale pod  temi pozorami 
k ry je  się zupełnie inna p raw da a nią jest duma, 
lub źle skierowane wychowanie. Człowiek 
mający stanowisko w świecie, pragnie tu  kon ie­
cznie tylko z zewnętrznej s trony w yrobić się 
na porządnego człowieka, ąle nie myśli o tern, 
b y  się i wewnątrz na niego wykształcił. P ra" 
gnie on  mniej więcej odznaczyć się przez d o ­
b r y  ton, w ykw intne obyczaje, s taranny sp ° so
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wyrażenia s i ę , dodaje do tego aż do  pewnego 
slopuia m oralność, niezachwianie na zasadach 
honoru opartą , za pomocą czego w naszych 
czasach twardego egoizmu, możua zyskać p e­
wne odznaczenie się. Ale na  tern się wszystko 
ogranicza, dalej nic. Dodać do tego należy 
kilka dobrych  dzieł, zewnętrzny pow rót do re ­
ligijności i już wszystko dla jego wychowania 
zrobiono. Jego  urodzenie, imie, majątek, p rzo d ­
kowie wszystko to mniej więcej wynagrodzi 
b rak  lepszego wykształcenia ducha ,  dzielności 
czynu  i siły myśli. Jego honor nie pozwala mu 
wejść w  służbę rządową, a jeżeli nawet wej­
dzie do służby, wówczas przy  dzisiejszych d ą ­
żeniach, tacy potomkowie s tarych rodzin mają 
się jak jeden do s tu ,  giną w masie, jeżeli ich 
uie wesprą szczególniejsze względy rządu. —  
O p ró c z  tego właściwe naukow e wykształcenie 
małej tylko liczbie osób może być  bezwaruu- 
kow o pożyteczne i w yw iera ty lko mały bardzo 
w p ły w  na uszlachetnienie obyczajów  i pomyśl­
ność społeczeństwa.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 3. Sierpnia.

C zuć  tu bardzo  nieobecność ministra M o n ;  
cały system jego, jak wiadom o, spoczywa na 
układzie zawartym zbankiem S. Fernando , mocą 
którego bank ten forszusuje co miesiąc rządowi 
3 ,0 0 0 ,0 0 0  piastrów i następnie odbiera sobie, 
ściągając niektóre podatki po  prowincyach. 
Ale od kilku dni bank  uie chce daw ać forszu- 
sów , ponieważ ściąganie podatków  połączoue 
jest z niczmiernemi trudnościami. Możua sobie 
w yobrazić  znmięszanie. W o js k a  zaczynają 
szem rać ,  ponieważ od czterech miesięcy uie 
odebra ły  żołdu, k iedy oficerowie na pólżoldzie 
zostający swoją plącę otrzymali. Ponieważ ci 
ostatni zwykle należą do przeciwników rządu, 
przeto ta względność jest powodem  wielu ga­
daniu. Generał Narvaez rozkazał uformować 
dwa pułki kirasierów a pieniędzy na ich ufor­
mowanie nie ma. Pan M on zobowiązań wiele 
podpisa ł,  a w  kasach pusto. D la  tego ,  jeżeli 
dekret zatrzymujący sprzedaż d ób r  duchownych 
jest podpisanym, trudno będzie p. M on  przed 
opinią publiczną się usprawiedliwić.

W ł o c h y ,  
z  R z y m u ,  dnia 8. Sierpnia.

Dotychczas cięgle m ówiono, że p o b y t  tn 
Pana Buteniewa, Posła rossyjskiego, n ie d łu g o  
po trw a ,  poczy tyw ano  to naw et za niezgodne 
z jego wysokiem stanowiskiem, że w hotełu 
mieszka; wszakże teraz dyplomat ten pałac 
Giustiniani na sześć lat najął. Stąd naturalnie 
w yprowadzają wniosek, że układy między Pe*

tersburgiem a Rzymem nie zostaną przerwane, 
owszem zbliżenie znow u podobno nastąpiło. —
0  testamencie zmarłego w F lo rcncy i Hrabiego 
Survilliers douoszą, że między iunemi legatami 
swoim dziewięciu w nukom , dzieciom żyjącego 
tu Księcia C anino,  każdemu po 2 0 0 ,0 0 0  złot. 
zapisał. Główną sukcessorką jest naturalnie 
w dow a po zm arłym, po śmierci której ca ły  
ogromny majątek przejdzie na najstarszego syna 
Księcia C an ino ,  D o n  Józefa Księcia Musigna- 
n o ,  którego mienią przyszłym  małżonkiem b o ­
gatej Hrabianki B r a n i c k i e j ;  m iody  ten Ksią­
żę w interesach familijuych do W iedn ia  pojedzie.

N i e m c y .
Z F r a n k f o r t  u. —  Bankier Karol R o th ­

schild , k tóry  w  ostatniej swej pod róży  z N e a ­
polu do F rankfor tu  kilka dni zabawił w R z y ­
mie, ze s trony papieża najuprzejmiej był p rzy j­
m o w any ,  i odebrał wiele dowodów osobistych 
względów Jego  Świątobliwości. T ak  np. r a ­
czył Ojciec święty na posłuchaniu prywalnem, 
które bankierowi dał,  własną ręką posunąć 
krzesło , które mu podane by ło  przez kam erdy­
nera papieskiego, b y  mógł wygodniej z nim 
się rozmówić. J a k o  oczywisty dowód tak ła­
skawych względów g łow y kościoła katolickiego, 
p rzywiózł pan Rothszild cztery bule papiezkie 
w ygotowane po w ło sk u , które mu w ydane zo­
stały z archiwów papiezkich na rozkaz J e g o  
Świątobliwości, a które ogłaszane w  różnych 
epokach rozciągały się aż do 13  wieku. Ścią­
gają się one do chodzących już w ow ych cza­
sach ciemnoty pogłosek o przelewaniu krwi 
chrześciańskiej przez Żydów (której po trzebo­
wać mielido pew nych zabobonnych  celów), 
za k tórych  rozszerzanie jednak  najsurowsze 
ze s trony  kościoła wyznaczano k a ry ,  ponieważ 
wieści te całkiem by ły  bezzasadne, i w y m y ­
ślone ty lk o ,  b y  wywołać nienawiść przeciw  
Ż y d o m , i podżegać pospólstwo do  ich p rz e ­
śladowania i mordowania. J a k  m ów ią,  trzeci 
syn  pana Karola Rothszilda, W i lh e lm ,  k tó ry  
z wielką pilnością zajmuje się literaturą talmu- 
cką ma bule te przełożyć na język  niemiecki,
1 one opatrzone w komentarz, ogłosić drukiem. 
N a wspomnionem posłuchaniu miał papież izra- 
elickiemu bankierowi udzielić nader zaspaka­
jających zapewnień pod  względem położenia 
jego współwierców w państwach r z y m s k i c h  
i tych włoskich, w których papież jakikolwiek 
w yw iera  w pływ , i w  skutek tego możnaby się 
spodziewać pewDych zmian w stanowisku Iz ra­
elitów.
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Rozmaite wiadomości.

P/-1T KRZYSZTOF.
(U stęp  z niewydanćj dotąd p o w ieśc i.)

(D alszy ciąg.J

W iosna się zbliżała, Edw ard wyjeżdżał na 
objęcie swojej wsi i przygotowanie w niej do­
mu dla żony. Przewidywałem, źe mnie z sobą 
wziąć zechce. Mnie wieś nudziła, drogi złe 
były, wolałem zostać przy Maryi. Uprzedzając 
więc jego zaproszenie, zmyśliłem, żem w tym 
samym czasie obiecał się na wieś komu innemu 
na imieniny i chrzciny. Uwierzyli oboje. Ma- 
ry a  była zdziwiona, widząc mnie po odjeździe 
męża. ^Pojutrze jedziemy«, odpowiedziałem. 
Pojutrze zaś z udanem zasmuceniem uwiadomi­
łem ją , że dziecię, które chrzcić miano, umarj0> 
więc imieniny ojca obchodzić się nie będą, i ja 
zostaję we Lwowie. —  «Szkoda«, dodałem, 
»żem nie pojechał z Edwardem —  ale dziś już 
za nim gonić trudno.« —  I tak Zy Ska|em kilka­
naście dni samotności z M aryą, bo Edw ard za­
trzymał się na wsi nad zamiar. W  tych dniach 
przyzwoitość była zachowaną. Edw ard często 
wspominany, i zawsze z uwielbieniem, — ale 
w przeciąganych coraz dłużej godzinach, coraz 
głębiej u brzegu przepaści M arya zasypiała, 
upojona coraz więcej wonią zakazanego owocu, 
nie domyślając się jeszcze, z którego to drzewa 
ta won pochodzi.

Edw ard nadjechał i wszedł niespodzianie.__
M arya się zmieszała, razem postrzegła to zmie­
szanie, zlękła go się i nie umiała go ukryć. J a  
witając Edwarda z serdecznością Judasza, uwia­
domiłem go, że mała dziewczynka wczoraj b y ­
ła chora trochę, a choć już dzisiaj zdaje się zu­
pełnie zdrow a, czuła i bojaźliwa matka jak pra­
gnęła jego powrotu tak razem bała się go zm ar­
twić na wstępie. Pospieszył Edward do kolebki, 
dziecię rumiane spało spokojnie. »Patrz , mówi­
łem, jeszcze dziś ma trochę gorączki, jeszcze za 
nadto rumieńców, ale nic jej nie będzie, zapewne 
ząbków dostaje.w — »A ty dawnoś powrócił?., 
sp jta ł mnie. — ^W czoraj wieczorem,<r odpo- 
wiedziałem. — Juz więc byliśmy z M aryą p0 raz 
pierwszy yy porozum ieniu,— już miłość wzaje­
mna była obojgu jaw ną, rów nie jak koniecz­
ność dalszego kłamania.

Troskliwość o dziecię zajęła E dw arda, ale 
widząc żonę nad miarę zm artw ioną, starał się 
ją uspokoić, chciał pieszczotami ukołysać jej 
trw ogę: jej właśnie te pieszczoty dawały
uczuć, że już na nie z dawne'm wylaniem od­
powiadać nie może. To nowe odkrycie było

dla nie'j m ęką, którą obecność moja powiększa­
ła. Oszczędzając j ą , zmyśliłem potrzebę pręd­
kiego odejścia. Alem wrócił nazajutrz. — Ma­
rya była smutna, widocznie noc we łzach prze­
pędziła, na muie oczu podnieść nie śmiała. Ska­
rżyła się przed Edwardem na ból g ło w y .__
Edw ard cały w projektach gospodarstwa, któ- 
remi sobie układał zająć się z tą samą gorliwo­
ścią, co dotąd naukam i, składał pap iery , pa­
kował książki, załatwiał rachunki, wybierał się 
do wyjazdu — i mnie z sobą zaprosił. M arya 
zadrzała, nie śmiała się odezwać, — jam zapro­
szenie przyjął po krótkim oporze. Przez kilka 
dni które do odjazdu m inęły, starałem się za­
wsze zastawać E dw arda, — z M aryą jak naj­
mniej rozmawiać. Myślała żem się upamiętał, 
żem postrzegł niebezpieczeństwo i nie zechcę ją 
i siebie na dalsze narażać. To ją uspakajało 
nie wiele, ale obaliło zamysły zawziętego opo­
ru , nie przebytego między nami przedziału, 
które układała i oddala ją bezbronną w moje 
ręce. —

Zaraz pierwszego wieczora na w si, Edw ard 
zatruduiwszy się z ekouoinem, nas w ogrodzie 
samych zostawił. »Maryo!« rzekłem, trzvraajqc 
pierwszy raz jej rękę, nie lękaj się m n i e . - J a  
cię kocham, ale to miłość cnotliw a, która ow o­
c ó w  gorzkich „ ie  wyda. J a  szacuję, kocham
Edwarda.,, — »Ach, ja nieszczęśliwa,,, zawołała 
wyryw ając rękę, »ja go już nie kocham!,,

Edw ard zajął się gospodarstwem. —  Jam  
w pole z nim nie jeździł, raz mu się przyznaw­
szy , że nie mam w gospodarstwie najmniejszego 
upodobania, alem rysował mu plany budowli, 
podniecał jego zapał do przedsięwzięć, wysyłał 
go na jarmarki za końmi i bydłem , zakładał mu 
ogródek koło domu i „ad tern wiele pracowa­
łem bo M arya zwykle była przy mnie.

arya wytrzymała walkę długą i srogą, i wy- 
s z a  z niej niejako zw ycięzcą, bo wyznać wi- 
nienem , że jakiekolwiek by ły  moje chęci i za­
m iary , nawet w chwilach, kiedy Marya była  
n a jsa  ą a jgj mjfość dla mnie najsilniejszą, 
nigdy nie postała we mnie i postać nie mogła 
nadzieja, aby Marya kiedy stała się tak wystę­
pną czynem, jak już była sercem, namiętnością, 
które, poznawała niemorahiość i nieprzyzwo- 
itosć, klóręby była rada wraz z sercem w yr­
wać ze swego ło n a .- R a z  brała dzieci za tarczę 
przeciw jej pociskom, jak Twardowski co się 
diabłu przybyłem u po zapisaną sobie duszę, 
dzieckiem mewinnein oganiał; ale dzieci zasy­
p ia ły — a jam czuwał. D rugi raz udawała prze- 
deinną i przed sobą gniew, nienawiść albo obo­
jętność dla m uie, jam się znał na tern. — Błaga-
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ła ranie ab y m  u ch o d z i ł ,  p rzy rz e k a łe m , alem z o ­
stawał.  O d jeżd ża ła  do  rodz iców  —  ale w ra c a ­
jąc  zastaw ała  m nie  na tera samem miejscu, ty lk o  
g o rę t s z y m ,  ty lko  s tęskn ionym . P rz y w o ły w a ła  
w  pom oc ostatk i u czu ć  dla  E d w a r d a ,  chcia ła  
miłość u z d ro w ić  m iłością ,  sp ro w ad za ła  p iękn e  
p a n n y  z sąs iedztw a i swatała  mnie z niemi. Z a  
p ó ź n o !  N o c y  w e łzach  traw iąc  a w d z ień  m ając 
uśm iech  p rzy n a jm n ie j  litości na ustach  d la  E d w a r ­
d a ,  b la d ła ,  s ła b ła ,  u ik ł a ,  śm ierć  o b o k  miłości 
tkw iła  w  je j  łonie. E d w a r d  z t rw o g ą  w idz ia ł  
je j  os łab ien ie ,  — w z y w a ł  le k a rz y ,  —  p rz y c z y n y  
o d g ad uąć  w  zaś lep ien iu  nie  mógł. M a r y a  czuła 
b l iskość  śm ierc i ,  a le  je j w y g ląda ła  jak  w śró d  
srog ie j  b u r z y  p o w o d z i ,  w  k tó re j  miała u to n ąć  
je j  nam iętność .  B óg  na  je d n e j  szali w ażą c  je j  
w i n y ,  na  d rug ie j  tę w a lkę  po ło ży .  I  m n ie b y  ją 
m oże  p o l ic zy ł ,  g d y b y m  n ie  b y ł  zwodzicielem, 
b o  i jam  w alczy ł  i w e  m nie  o d z y w a ł  się głos 
c n o ty  i pow inn ośc i  i ja  n ie  r a z  b y łem  bliski 
z e rw a n ia  n a  zaw sze  ty c h  w y s tę p n y c h  w ęzłów . 
I  jam później p rz e w id y w a ł  śm ierć M ary i,  a le  ju ż  
w te d y  m oje  o dd a len ie  n ie  b y ło b y  ją ocaliło. 
P r z y jm o w a łe m  ją  jak  n ieu c h ro u n ą  juz  k a rę  n ie ­
b ios  d la  siebie. U k łada łem  s o b ie ,  ze  p o  je j  
zgonie  o d ja d ę  daleko, da lek o ,  a b y  E d w a r d  n igd y  
o  m nie  n ie  u s łysza ł,  i o d b io r ę  so b ie  życie .  A le  
w łaśn ie  tą m ysią  r o z p a c z y ,  tą b liskością  g rom u, 
k tó r y  miał w e m nie  u d e r z y ć ,  tein w łasnem  i M a  
ry i  c ierp ieniem  lgnąłem  d o  niej jeszcze  ba rd z ie j ,  
b o  mi w ie lkość  je j  miłości w idzieć  daw a ły .

Ś le p o ta  E d w a r d a  m n ie  c o raz  m niej o s t ro ż ­
n y m  robiła .  W y s t ę p e k  sam p o d  sobą  dó ł  k o ­
pie. E d w a r d  jednego  p o ra n k u  od je żd ż a ł  na  j a r ­
m ark .  U je ch a w sz y  już  p o  za  o g ró d ,  o p a t r z y ł  
s ię ,  że  p ien ięd z y  w sw oim  s to le  zap o m n ia ł ;  
w y s k o c z y ł  z b r y c z k i ,  p rzeb ieg ł p rz ez  o g ró d  i 
z a d y sz a n y  stanął p rz e d  szk lau nem i d rzw iam i 
sw ego  po k o ju .  M y  ju ż  tam b y l i  —  ju ż  w  u n ie ­
sieniach czułości zap o m n iaw szy  o św iec ie ,  na­
wet o  d rzw iach  d o  o g ro d u  o tw a r ty c h ,  o d w r ó ­
c i l i  o d  n ich ,  p rzy s ięg a l iśm y  so b ie  w ieczną  mi- 
ł ° ś ć ,  g d y  cień  E d w a r d a  p ró g  p rze s tęp u jącego  
Has przes traszy ł.  J e s z c z e  w te n c zas ,  g d y b y m  b y ł  
miał p rzy to m n o ść  u d a n ia ,  że  p o w ta rz a m y  na  
?-art scenę  z jakiego m iłośnego d ra m a tu ,  p e w n y  
Jestem że  p o c z c i w y , n ie w in n y  E d w a r d  b y łb y  
®aui u w ie rzy ł .  A le  zm ieszanie  i p rzes trach  nas 
' vyda ly .  K a ż d y  zd ra jca  jes t p o d ły  ; jam  d rugie-  
1,11 drzw iam i w y s k o c z y ł  —  jam p rzy w ie d z io n ą  
Przez siebie  d o  p ro g ó w  śmierci M a r y ę  w  tak ie j  
p  ili opuśc i ł!  js ie w iem  jak  się z u ią o b sze d ł  

j d w ard .  D o  m nie ,  m yś la łem  że w padn ie  nie- 
f ńaw em  w  ro z p a c z y  b lizkie j sza leństw a. M y ś la -  
i eu' , że  jak  dziki cz łow ie k  rzu c i  się na  mnie i

p az u ra m i  rozszarp ie .  O n  w sz ed ł  spo ko jn ie  
z zimną p o s t a c ią , w  k tó re j  się w ięcej w z g a rd y  
m alow ało  jak  g n ie w u ,  i w  pół p o k o ju  się z a ­
trzym ał w milczeniu. » E d w a r d z i e !« z a w o ła ­
łem. » T y lk o  k re w  może zm y ć  k r z y w d ę ,  k tó ­
rym ci zadał.  O to  masz j ą ,  b ro n ić  się nie b ę ­
d ę ,  ja k e ś  ty  w zaufaniu  b e z  g ra n ic ,  m nie  się 
n ie  b r o n i ł . « O b n a ż y łe m  piersi i pod a łem  m u  
n a b i ty  pistolet.  —  » Z a s łu ż y łe ś , "  odp ow ied z ia ł  
p o w o l i ,  » a b y m  cię ja k  pod łeg o  u k a r a ł .« Ale 
w te d y  jeszczeby ś  um iera jąc  się c ie sz y ł ,  żem i 
ja  b y ł  p od łym . T e j  p o c iech y  ci sp ra w ić  nie 
chcę. T y ś  b y ł  z d ra jc ą ,  M a ry ja  s łab ą  —  p o ­
d a łeś  je j  j a b łk o  —  p rzy ję ła  je  —  a le  n ie  w ie ­
r z ę ,  a b y  je  ukąsiła. P r a w o  n ie  d a je  mi n a d  
to b ą  żadn e j  zemsty , s k o ro  c z y n  nie b y ł  spe łn io ­
n y m . —  W r a c a m y  w ięc  do  p ra w a  n a tu ry .  T y ś  
s ta rga ł  w ięzy ,  k tó r e  łączą sp o łe c z e ń s tw o ,  d la  
n as  spo łeczeń s tw o  n ie  is tnieje. Szczęścia  n ic  
mi w róc ić  n ie  m o ż e ,  ale p r a w o  n a tu r y  m nie
u p o w ażn ia  do  w y m ie rzen ia  n a  ciebie  k a ry .  __
K a rą  tą b ęd z ie  śm ie rć ,  jeźli ty  po legn iesz ,  __
w ieczn a  zg ry zo ta  sum ien ia ,  jeź l i  ja  zginę. R o z ­
p r a w m y  się ró w n ą  b ro n ią .  T ą  samą b ry c z k ą ,  
k tó r a  na  m nie  czek a  za  o g ro d e m ,  jed ź  up ro s ić  
sob ie  s e k u n d a n t a ,  i z  n im  za  g ran icę  p r z y  u j ­
śc iu  S a n u  d o  W i s ł y ,  ja  z d rug im  w e  d w a  dn i 
za  to bą  tam p rz y b ę d ę .  O  j e d n o  cię p ro s z ę ,  i 
n a  tę p r z y c h y l n o ś ć ,  k tórą  miałeś dla m nie  nim 
cię zaślepiła  n a m ię tn o ść ,  z a k l in a m :  an i p r z e d  
p o je d y n k ie m  ani p o  n im ,  n ie  w y ja w  p rz e d  n i ­
k im  p o w o d u  dla k tó rego  się s trze lać  b ę d z ie m y ;  
—  zgubiłeś M a r y j ę ,  w y d a r łe ś  je j szczęście ,  
w łasny  szacu n ek  i w y d a r łe ś  ż y c ie ,  bo  w a lk a  
m ię d z y  p ow in n o śc ią  a  c zu c ie m ,  jes t jak  dziś 
w id z ę ,  p r z y c z y n ą  k o n s u m p c y i ,  k tó ra  m nie  
t r w o ż y ła  o d  d aw n a .  O ca l  p rzynajm nie 'j  cześć 
je j  u  ludzi.  P o w ie d z ,  żeśm y się posp rzecza l i  
o  c o k o lw ie k ,  o  p ie rw sz eń s tw o  k on i  angielskich 
p rz e d  h iszpańskiem i —  żem  ja b y ł  n iegrzeczny ,  
ty  d u m n y — i tak p rzysz ło  do  kłótni."  —  « N i e ! « 
p rzerw ałem . » J a  p o w iem  szczerą  p r a w d ę ,  żem 
b y ł  l i sem , k tó regoś  ty  głaskał i pieścił ,  b o ś  się 
na  nim nie p o z n a ł ,  a  k tó r y  cię p o te m  ukąsił 
zd rad l iw ie  — • p o w ie m ,  żem p ra c o w a ł  z M efi-  
s tofelesa z ręczu ośc ią  n ad  uw iedzen iem  tw o je j  
i o n y  —  ale pow iem  jak  p ra w d a ,  żem celu  m e ­
go nie d o p i ą ł . "  —  » Miejsce b o j u , "  z ak o ń c z y ł  
E d w a r d ,  » sa m a  p o trzeb a  w sk azu je ,  —  b ro ń  
o b ra łe ś ,  k ied y ś  mi p o da ł  len p is to le t ,  —  strza ł  
p ie rw s z y  do  cieb ie  na leży, boś ty  w y z w a n y .  —  
W r a c a m  ci p is to le t ,  bo  nie m y ś lę  a b y ś  w s z e ­
d łs zy  w  sieb ie  i osądz iw szy  się z zimną k rw ią ,  
chcia ł p rz ed  k a rą  B oga  i m oją  ujść sam o b ó j­
s tw em . K
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Stanęliśmy na piaszczystym i od  wszelkich 
mieszkań oddalonym brzegu W is ły  i Sanu n a ­
przeciw  siebie. Było ułożono że W isła  pochło­
nie poległego a trzej pozostający rozjadą się 
w  trzy s trony nim się kto dow ie ,  że się poje­
d y n e k  odbył.  E dw ard  i ja zostawiliśmy przez 
ostrożność u przyjaciół listy pisane bez związ­
k u ,  ale dające ła two się dom yśleć ,  że piszący 
odjeżdża w szaleństwie odjąć sobie życie. P o ­
strzegł sekundant E d w a rd a ,  że ja umyślnie źle 
m ierzę i schwycił mnie za rękę .  "C zy  chcesz 
g rać  komedyę?« zapytał. »C zy  myślisz że E d ­
w a rd  ją gra? Albo że chyb iony  dobrowolnie, 
zechce strzelić do c ieb ie ?"— I Edw ard  się ode­
zw ał pierwszy raz z gniewem: »Zabiłeś mi zo­
n ę  i szczęście —  a sądzisz że dbam o życie; — 
w iedz że k iedy m y  tu się s trzelamy, w  domu 
o d b y w a  się jej pogrzeb. Mierz dob rze ,  strze­
la j ! , ,—  Strzeliłem, Edw ard  upadł. W ie m  co jest 
p iek ło ,  bo wstąpiło w tedy  we mnie. E dw ard  
słowami wyrzeczonemi do mnie p rzy  wezwaniu 
odebra ł  mi możność sam obójstwa, oddać się 
w  ręce sprawiedliwości by ło  to gubić sekundan­
tó w ,  podawać imię E d w ard a  na rozmow y, a tem 
samem na różne sąd y . W  uniesieniu mojego 
Żalu, nie mogąc się ukarać a chcąc przynajmniej 
p o p raw ić ,  p rzy  ciele E dw arda  przysiągłem, że 
n ie będę  znał odtąd miłości, ani po jedynku. 
C z y  uwierzycie , żem dotrzym ał obojga? P rz e ­
ciw miłości strzegła mnie zgryzota, później wiek 
n a  zawsze zasłonił,  —  p o jedynku  trudniej było 
uuiknąć.

(Dokończenie nastąpiJ

ryusz  J a n  N o w a c k i ,  skończyw szy  53 lat ż y ­
cia , u w ód w  Karlsbad umarł.

K ro to szyn ,  dnia 20. Sierpnia

( S p r o s t o w a n i e . )  W  numerze 192. Gazety W . 
, Poznańskiego, str. 1-341. slup praw y w. 25. za- 
iast: J X . W ścisk  czytaj --JX. A lo i z y  F i d z e  k.«

Z najczulszym żalem donoszę uniżenie k re ­
w nym , przy jacio łom  i znajomym : że ojciec mój 
Królew ski Kommissarz Sprawiedliwości i N o ta -

2(1. S ie rpn ia  1844.
E r a n c i s z e k  N o w a c k i .

O B W IE S Z C Z E N I E .
L okale  na w yszynk  Grodziskiego p iw a ,  a 

mianowicie znajdujące się pod  tutejszym R a tu ­
szem sk lepy ,  Gelfą zw ane, i izba w raz z skle­
pem , kratką zw ana ,  znajdująca się w b u d y n k u  
wagi miejskiej, na trzy następne lata od  I. P a ­
ździernika r b. aż dotąd  ro k u  1847. publicznie 
najwięcej dającemu wydzierżawione być mają. 
T ym  końcem w yznaczony został termin na R a­
tuszu  na
d z i e ń  27. m. n a s t .  p r z e d  p o ł u d n i e m  o 

g o d z i n i e  l l s t e j  
p rzed  Sekretarzem miejskim Z e h e ,  na k tó ry  
liiniejszem chęć dzierżawienia mających w zy­
wam y. W a ru n k i  mogą b y ć  w  Registraturze 
naszej przejrzane.

P oznań ,  dnia 30. Lipca 1844. 
_____________________________M a g i s t r a t .

J ó z e f  L  o j e w s k i alias A n t o n i  K o w a l s k i  
kucharz  z Malanowa, uszedł konskrypcyi .woj­
skow ej z Polski do Pruss w  roku  1841. Zona 
jego pozostała w zyw a go ,  aby  pod  cyfrą I. F .  
pos t  restante a P o g o r z e l i c e ,  dał o by tnośc i  
swojej w iadom ość, albo też tamże na U rzędzie 
Celno-głównym dla widzenia się z nią osobiście 
stanął.

J u l i a n a  L o j e w s k a  ar .  N a p i e r a l s k a .

J. DISRO,
d e k a r z  w  P o z n a n i u

na Piekarach Nr. 13., 
poleca się do  uskutecznienia wszelkich rodzai 
r o b ó t  d eka rsk ich , tak p rz y  wielkich jakoteź i 
mniejszych now ych  budow lach  i reparacyach, 
również robieniem i zaprowadzaniem

fooniiufoioró w
tak  w  mieście jak  i w oddali ,  stanowiąc p rzy  
skorej usłudze najniższe ceny.

K oncert  ostatni w  ogrodzie kasyna polskiego 
dany  będzie dnia 29. Sierpnia r. b. o godzinie 
5tej z południa. D y r e k c y a .

JY a z iv y  k o g c i o l o w .

W  niedzielę dnia 25. Sierpnia 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 16. 
do 22. Sierpnia r. b.

przed  południem. po południu.
urodź, się umarło ślnb
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W  kościele katedralnym  . . . . X . Pu. W ieruszew ski. _ __ 2 1 1 2 1
W  kośc. for u. S. M aryi Magd. . - Mans. Fabisz. — — 2 3 2 1 1
>V kościele S. W ojciecna . . . - Man. Prokop- — — 2 5 ___ 2 1

kościele Ś. M arcina . . . . . - Dziek. Kamieński, — — — 4 4 1 1
Francis/,t. (gm ina niem.-katol.) . - P r. Grandke. X . Praeb. Grandke. — ___ ___ — 1—
W  kościele dawn. X X . Doimn. - Praeb. Stamni. ___  ___ ___ ___ _ —*
■\\ kośc. Sióstr miłosierdzia . . K leryk George. __ ___ _ _ _ —
\V  kośc. ewaniel. Ś. K rzyża . . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 3 3 3 1 fZ
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . . Kandydat Miihlmauu. _  ___ .___ 1 ___ — ■
W  kościele garnizonowym . . • Kazu, dyw, JNicse. — — 4 1 4 ■—

Ogoleni . . , 10 Ib p u  i ‘ u


